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Przegląd ekonomiczny.
P rask ie  T ow arz ys t wo  p rze myś la  żelaznego  

w yp łac a  za rok ub iegły dy w ide nd ę  w wysokości  
i i ~ l l z vj 0 . J e s t  to zysk olbrzymi,  ale nie w yc z er ­
puje 0 11 je szcze  całego dochodu T ow arzys twa ,  
k tó r y  w rzeczywis tości  gj.esL o w i e l e  m i l i  o- 
n ó w w y ż s z y.

Wed le  przedłożonego  bi lansu zysk b ru t to  w y ­
nosi 10 ,960 .980 K, a pon ieważ  kapi tał  akcyjny  
wynos i  2f> ,$00.000 K, czyni to 43 p r o c e n t  
dochodu.  Zauwa żyć  należ.y, że od zysku tego 
pot rącono  z góry sumę  2,066.989 K mi rozmai te  
amor tyzacye ,  tak,  że t a k ty c z n y  dochód wynosi  
13,027.969 K, tj. okrągło 5 2 %  kap i ta łu ak cy j ­
nego.  Rada  n adz or czą  w ko me nta rzu  do bilansu 
„ub o l ew a" ,  że za r. 1909 zysk jest  mniejszy,  
gdyż  za r. 1908 wypłac.ono akc y o n ar yu sz o m 
dy w id en dę  w wysokośc i  4 0 % ,  czyli o B r / t f /o  
więcej.  Bezczelność tych  n a r z ek ań  jest  t embar -  
dziej r ażącą,  le że niema d rug iego to w arz ys tw a  
w Austryi  k tóreby w przybl i żeniu dawało  t akie 
zyski j ak  P rask ie  T ow arz ys t wo  p rzemysłu  że 
ia /nego .

Na zagarnięciu 3 7 1/-/)/ 0 .uie kończą  s.ię j ednak  
zyski  ake yo n ar y us z ó  w. Rada nadzorcza  bo­
wiem uchwali ła  powiększyć kapi tał  akcy jny 
z 20,700 .000 K na 36 mil ionów przez wyd an ie  
nowych  gjyjyi no kurs j ę  nom ina lny m 500 K za 
sz tukę.  Akcye te uiają, o t r zymać  doLychcząsowi 
ak c y o n ar y u sz e  po cenie 1860 K, -tak, że T o w a ­
r z y s t w a  na  tej t r a n s a k c j i  zaga rn ia  tytułeiiri ifeia 
po 1360 K na każdej  akeyi .  Pon ieważ  akcyj  
tych będzie 7710 sztuk,  za tem za rob ek  T o w a ­
rzy s tw a  będzie wynos i ł  9 ,486.600 K. Akeyima-  
ryusze  zarobią też po k a ź n ą  snmę :  pon ieważ  
kurs  giełdowN’ akcyj  wynosi  2828 Ki'* a oni za ­
płacą po 1860 K, za tem mi każdej  s z l a c e  za ­
rob ią po 968 K.

Należy prze to zbadać ,  z jak ich źródeł  te ol 
b rzymie  -zyski p tyną .  Wedle'  bi lansu 'Pffwur/.y- 

it j twu ma  t r z y <g łówne  źródła do cho dó w :  z ko­
palń węgla,  z f ab r yk  żelaza i z p rocentów z za ­
oszczędzonych  kapi tałów,  złożonych jako rezer ­
wa. P ie rwsze i t rzecie źródło dochodów nie gra 
rol.i, na t omias t  cały pra.wie zysk  płynie z d r u ­

giego źródła,  tj. 7. f ab rykacy i  żelaza i wynosi  
16,410.284 K. Rok 1909 był dla T ow arz ys tw a  
nadzwycza j  pomyś l ny m,  gdyż z tego jedn^gti,  
źródła wpłynę ło  o koron w i ę c e j ,
niż w r. 1908.

Wiadomo,  że tow ar z y s t w a  akcy jne  są obl i ­
czone na  zysk i z rębfuły laki  zysk p rzynoszą.  

.Ale —  jak już  zaznaczono  — o zyskiićh tak 
ko los ah iy t h  u żadiieg*’ innego  l o w a i zy s t w a  nie 
słychać,  iylko „Prask ie  T o w arz ys tw o  p rzemys łu  
że laznego" chlubi się 4 0 %  dywidendą .  Skąd to 
pochod. , i  i kio te- zyski  płaci? Źród łem tych 
zysków  jest  p o I i L y k a i 1 o w a r  z ą d u z j e ­
dnej  i p o z o s t a w i e n ińs k o n s  u m e n t ó w 
1) e z . o e h r o n y p r z e d k a r I e 1 a m i z drugiej  
s t rony,  l a r y l a  clowa aus t ryacka ,  na pods tawie 
któ rej  w r. 1906 zaw ar to  t r ak ta ty  handlowe ,  
nałożyła na zagran iczne żelazo i w.yrohy ^eta- 
zne — s-pecyalnie maszyny i na rzędzia  — lak 
wysok ie  cła, ze I tonkdaa i c y a  zagran iczna  zo ­
sta ła  p rawie wykluczona .  Korzysta jąc z tego,  
zawarły- to w arz y s tw a  p roduku jące  żelazó^kartel ,  
który dowolnie us t an awia  ceny,  a za pomocą 
swy ch  „reguhicyj "  ma możność  ru jno wan ia  tych 
t a b ry ka u ló w ,  k tórzy  od kar te lu ośmieli l iby się 
wyłamać .

Głównymi  maeherami kar te lu żelaznego jest 
właśnie ‘'Praskie Towarzyśl  wól. przemys łu  żela­
znego  i s f u zy o n o w an e  z niem „Alpejskie To-1 
wiuzjjLstwo górnicze"  (Alpmer  Monlau - Gesell- 
sehat t ) ,  a s tojący na  czele tych tow arz ys t w Ke- 
s t r anek ,  Wittgenstein, ,*Feiicl ienfeid,  Kerpely itd. 
wyci skają z kor isumenlów żelaza olbrzymi ha ­
racz.  k tó ry płynie do k ieszeni  akcy on ary usz ów.

Kartel  że lazny j ako  j ednę z na jważn iej szych  
p rzyczyn  droży zny w ogólności  należy  zwal 
c.zać j ak najostrzej  i w tym też k i e ru nku  szla 
a k c j a  pa r l a men ta rn a  naszych  posłów

Ja k  już  donieśl iśmy,  min i&ei s two  kolei miało 
zamia r  znow u w s t r zym ać  zamówien ia  w ag on ów  
na rok 1911 z powodu ,  że r ząd  na tego,’ r o ­
dza ju i i iwcstyeye p ieniędzy nie ma. Wiadomości  
le rozgoryczyły  w wysok im s topniu  in te re so ­
wan e  sfery i gd y by  one się s p r aw d / i ł yP  g rozi ­
łoby to k a t as t i o f ą  l ab ryk om wagonów.

T aks am o i ro bo tn icy  musiel iby ene rg icznie  zti-

p ro les tować  przeciw takim u ieuzasad i i iohym z a ­
rządzeniom.

Koleje adstryae.kie nie ma ją  w dosta t eczne ,  
liczbie wagonów,  na  czem cały p rzemys ł  i han-  
d em de r p i ,  bo po 'cą. łjch tygodn iach  |ćzeka,ją to ­
wary na t r anspor t ,  przez eo sp rawien ie  tys i ęcy 
wa g o nó w  jeśt  k w es t y ą  palącą,  na  czem i p a ń ­
s two za rob ieby  mogło.  Ale pol i tyka naszego 
rządu  tak długo będzie grajzlerniczą,  jak długo 
będą po mini s te rs twach siedzieć s ta rzy ,  zaśn ie ­
dziali biurokraci ,  ntfe! zna jący .się na po t rzebach  
noworzy lne j ,  pol i lyki  ekonomicznej .

S tanowisko  rżą d u  w powyższej  sp rawie  jest  
nie do zrozumien ia .  Już  teraz j e s t  pewn em ,  że 
sku tk i em podwyższen ia  t a ry f  osiągnie rząd o 70 
mil ionów koron więcej ,  j ak  w roku  zeszłym,  
luż w pierws/ .em półroczu dochód wzrósł  z 21:V2 

nu 2 3 8 ' 7  mil ionów koron.
rl a ni.fejiewnoęć skłoni ła z n o w u  dyrekcy- i£fa­

b ryk w ag on ó w  do ud an ia  się do p rezy den ta  
mini st rów p. B iene i tha  z . ' żądan iem,  aby  j a sno 

,jtHę oświadczył ,  czy będą  w y d a n e  lo bo ty  na  rok 
19/11, a gdy  tak,  to a b y  juz  t e raz zostało oglo- 
szonein jak.ięy-i za ile zos tan ie  robót  wy dan yc h .

Depu tacya  p rzeds tawi ła  mini st rowi ,  £e dla f a­
bryk w ago nów  byłoby k lęską ,  gd y by  dalsze 
obs ta iunki  były za leżnymi  od udzielenia k r e d y ­
tów przez par l ament .

Fabryk i  poczyni ły  już po t rzebne zamówien ia  
i przy goto wały . roboty na  przyszłe zamówienia.  
Oprócz legó** musieli  by wie lką  InrztJę robo tn ików  

'oddalić.
P rezyden t  miinstąów przyjął  do wiadomości  

t d  . jąświadtóenie i p rzyrzek ł  w mia rę  możności  
uwzględnić* zyczenia .  Tak samo oświadczy!  mi ­
nis t er  ska rbu  p. Biliński,  że zos taną  poszcze ­
gólne l e rminu  dostawy.;  wago nów  towarowych- ' ,  
ogłoszone mniej  więcej na 17 mil ionów koron.

Najwyższy  czas,  aby raz  skończy ł  się ten 
coroczny  sk a n dą l  z zamówien iami wagonów,  
i rozpoczęto z daleko idącym pr ogramem in- 

westy cyjnym.
Z a k i a ii y e l e k t  r  y,c z n e G a n z a o t r zy ­

mały za pomocą tu reckiego rządu zamówien ia  
na u rządzen ia  świat ła e l ek trycznego dla mia-sta 
Ko.nśfąnlynopola,

J O Z E F  H U D R c .

U b e zp ie c ze n i społeczne.

V.
Kto odpowiada za opłaty na ubezpieczenie?
Za opłaty na ubezpieczen ie  odpowiada p r a ­

codawca ,  wąględnie s łużbodawca.  Za p racod awc ę  
uważ ać  należy  tę osobę,  na której r a c h u ne k  
p rowadzi  się p rzedsięb ior s two  lub g o s p o d a r s t w o /  
t akże  i w takim wy p ad ku ,  jeżeli  p o d le g a , jąeego 
ubezpieczen iu  przyją ł  do p racy l ab do s iużby 
p rze z  pośredn ika  lub gdy  ubezp ieczonemu plącę 
wypłaca  osoba  i r zecia  częściowo lub w całości.

W drodze  rozporządzenia  może  być: postano-  
wionem,  że ;o ile spełniać ma ją  obowiązki  p ra ­
codawcy-, ci przedsiębiorcy,  na  k tó rych  rac hu ­
n e k  p racu ją  uprawia jący  p rzemysł  domowy,  
będący właścicielami podlegającego ustaw ie p r ze ­
mysłowej  p rzedsięb ior s twa ,  tak co do nich s a ­
mych,  j ak  i co do ich wspó łpracowników.

Za spełnienie obowiązków,  okreś lonych u s ta w ą  
o ubezp ieczeniu  przez  p r acodawców,  wzg lędnie 
s łużbodawców,  odpowiada ją  t akże  p o ś r e d n i c y ;

w szczególności  odpowiada ją  oni [Solidarnie zą 
opła ty ubezp ieczeniowe.

P rac od aw cy  mogą,  pod osob is tą  odpowiedz ia ł  
nością,  spełnianie na łożonych  na nich przez 
us tawę  ob ow iąz ko w ćp do zgłaszania,  do n os z e ­
nia o wys tąp ieniu  z pracy., co do wnoszenia  
ornat ubezp ieczeniowych ,  p rzekazać  t akim oso­
bom, k tóre  pow ohme są do nad zoru  lub kie- 
r o w n i i t w a  p rzeds iębio rs twa  lub poszczegolny-ch 
jegp działów.  Przedsiębior s twa,  k tó rych właści ­
cielami nie są poszczególne j ednostki ,  może 
władza  pol i tyczna zobowiąza-  do wy znaczen ia  
takich up e ł nomocn ionych  k ie rowników pr zed­
siębiors twa.

.leżeli k toś  n ie up raw nio ny  podejmie się na  
r a c h u n e k  trzeciej (^shiiy robó t  p r ze my s ło w ych  
lub na sposób p rzemysłowy w y k o n y  wanych ,  
s łużących p rzeds iębio rs twu  lub go spo da rs t wu  
tej osoby - za umów ione m wynagro dze n iem ,  
w ó w cz a s  obaj  Solidarnie od powiada ją  za opła ty,  
k tó re  w miarę pos tanowień  u s ta w y  o u be z p ie ­
czeniu wnieść należmy za osoby za l rudń jóne  
p rzy  tych robo lach  a podlegające obowiązkowi  
ubezpieczenia  ; ponad to  zama wia ją cy  robo tę  od­
powiad a  za  g r zyw ny ,  k tó re nałożone  być mogą

na  służbodawnjj* lub przedsięb iorcę za p rze kro ­
czenia us l awy  o u b e z p ie c z e n iu /  j a k  również 
ew e n tu a l n e  zw ro ty  świadczeń d ok o n an y c h  przez 
zak łady  ubezpieczeniowe. ,

Na wypadek ,  gdy by osobąj  k tó ra  podjęła się 
w y ko n an ia  robót,  s ama  pozos iawa la do z a m a ­
wiającego w s to su nk u  roboąży-m i podlegała 
obowiązkowi  ubezpieczenia ,  to wszys tk ie  obo­
wiązki ,  jakie spełniać win ien  s tużbodawca  
względn ie ,  pracodawca,,  spad a ją  iva z a m a w i a j ą ­

ce g o .  Odnogi się to p rze dew szy s l k ie m do tak 
z w a 11 y c h a k o r d a n l o w .

Kalegorye płac.
Celem prze pro wad ze n ia  ubezp ieczen ia  p r z y ­

dzieleni  być ma ją  ubezp ieczeni  me samois tn ie  
za rabia jący do odpowiada jących  ich za robk om 
kategoryj  plac. Ka tegorye II., III., IV., V. i VI. 
ma ją  j e szc ze  poddziały  odnoszące  .się do ubez-  
pier zenia dla chorych  i dla ub ezp ieczen ia  od 
w y p a d k ó w  dla ubezpieczenia  inwa l idowego  
i na  s tarość poddziały te nie ma ją  zas toso­
wania.

Szem at  kategoryj  płac p rzeds tawia  się j ak 
n a s t ę p u j e :
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To w arz ys tw o  alpejskie ma  dos ta rczyć  dla ko 
lei o ry en t a l nyc h  90 tys i ęcy metr .  centr .  szyn,  
j ak  również  dla Bulgaryi  40 tys.  metr .  cen ­
tna rów.

Elek trotechniczna f irma B i l e k  i F r  i e d I a n- 
d e r w Wiedniu  podała  o konkurs .  F i rma jest  
w in n ą  lfiO.OOO kor.

Drożyzna mięsa.
Niema dziś domu,  w k tó ry m b y  żona nie n a ­

rzekała  na n ie by wa łą  d ro żyz nę  mięsa.  Nietylko 
żona  robotn ika,  lecz tak samo żona  urzędnika,  
nauczyciela,  rzemieś ln ika b iedzi  się i kłopocze,  
jak koniec związać^. /  końcem,  j ak  obiad ugo ­
tować  p rzy  takiej  drożyźnie.  Ogół ludności  p ra ­
gnie coraz goięcej  jakiej ś  energicznej  akcyi  p r z e ­
ciw drożyźnie,  uniemożl iwiającej  ży“ e najszer-  
?zym wars twom.

Aby zwa lczać d rożyznę ,  t r zeba j asno sobie 
ulać sp r awę  z jej p rzyczyn  Głównej  p rzyczy ny  
I roży zny  mięsa należy szukać  w tern, że rozwój 
najowej  hodowli  byd ła  nie idzie w parze  z za ­

p o t rze b ow an ie m mięsa.  Ludność  wzras ta  r o k ­
rocznie,  a wzros t  ludności  p roduku je  natu ra lnie  
;większenie się konsumcyi  mięsa.  Równocześnie  

przenosi  się ludność  ze wsi do miasta',’ z roli 
do przemysłu.  Z tern ł ączy się zwiększen ie  się 
konsumcyi  mięsnej  na  rzecz konsumcyi  roślin­
nej,  t ak,  że za po t r zeb ow an ie  mięsa rośn ie  j e ­
szcze szybciej ,  niż ludność.  Hodowla  bydła musi 
t edy  daleko szybciej  pos tępować ,  aniżeli  wzrost  
ludności ,  jeżeli  chcemy zaspoko ić  naszą  kon- 
sumcyęi  Tak j e d n ak  nie jest l iczba bydła po- 
dn os r s i ę  powoli ,  dziś na głowę p rzypada  mniejszy . 
p r ocen t  bydła,  niż p r zed  pół wiekiem.  Za mało 
jest  mięsa i dlatego jest ono drogie.

Mieszkańcy  naszej  kochanej  aust ryackiej  oj­
czyzny  słyszJS wciąż,  że ze wszys tkich  stron 
można  sp rowa dza ć  dobre,  ranie mięso —  ale 
niestety, 'Asłyszą tylko i czyta ją  o tein t aniem 
mięsie,  ule ani  rusz  nie mogą  doczekać  się go 
u siebie.  Rząd wysia ł  komisyę,  k tóra  kosztuje  
a rg en tyńsk ie  mięso w Tryeścjęf, wysłał  komisyę  
dej Anglii,  a b y  zapyta ła ,  jak Angl ikom smaku je  
a rge n ty ńsk ie  mięso,  wysłał  komisyę  do A rg en ­
tyny,  aby i ' zbada ła  zd rowie  tamte jszych wołów 
i k rów,  wszys tk ie  te komisyę  badają,  kosztij ją,  
p y t a j ą  bardzo sumienn ie  i długo,  ale granice 
wciąż  są zamknięte ,  ńnięsa coraz mniej  i coraz 
dro/.sze.

T ak że  i lw ow ska  rada miejska wys ła ła  pr?ed 
pa ru  dniami  delegacyę do Rumunii  z łożoną 
z wicepre zyd en ta  d ia  Aszkenazego  i dy rek to ra  
rzezni  p. Krzyształowicza.  DelegaiTya ta sp ra ­
wdziła,  że mięso w Rumuni i  jes t  f ak tyczn ie  ba r ­
dzo tanie,  ki logram wieprzowiny  k o s z t u j e  
t a m  o k o ł o  60 h a TijjB w o ł o w i n y  o k o ł o  
7 0  h a l .  — ale cóż, k iedy ..na r azie"  nie mo­
że my go Stamtąd sprowadzać ,  bo niema rzeźni  
granicznej .

W stolicy k ra ju ,  w Bukareszcie j e s t  m i ę s o  
o p o ł o w ę t a ń s z e ,  j a k  u n a s.

Mięso sp r ow adz one  z A rge n ty ny  kosz tu je  
w  Tryeście  na  okręc ie  wołowe przednie 58  hal.,  
a ty lne 66 hal. za k i log iam  już r azem z f r a ­
chtem.  Natomias t  cło aus t ryack ie  wynosi  od 
100 klg.  30  k o r o n ,  tak,  że gdy  to mięso do­
stanie się do rąk  konsumenta ,  będzie o po łowę 
droższe.  . Chcąc dac '  możność konsumcyi  t aniego 
mięsa,  należałoby cło obniżyć.

Ale tak,  jak wszys tko ,  tak i o twarcie granic,  
obn iżenie lub zniesienie cła od nas  zależy Trzeba 
im tylko w do sa dn y  sposób powiedzieć,  że nie 
wolno  dłużej ogładzać ludności  szczelnem za ­
m y ka n ie m  granic ze wszys tk ich s t ron i n iedo­
puszczaniem kawałka  t ańszego  mięsa,  byle tylko 
gar ść  wielkich ag ra ry u sz y  j ak  najdłużej  ciągnęła 
zyski  z Szalejącej  drożyzny.

Idealizm .
K a ż d y  z a p e w n e  s p o t k a ł  s ię  z z a r z u t e m ,  

j a k i  dzi s i a j  t a k  cz ęs to  s t a w i a  s ię  c a ł e m u  
rue l iowi  r o b o t n i c z e m u ,  że r u c h  t e n  p o z b a ­
w i o n y  j e s t  w s z e lk ie g o  id e a l i zm u ,  źę  j e d y n y m  
j e g o  b o g ie m  j e s t  b r zu c h ,  że  r o b o t n i c y  w y ­
z b y w s z y  s ię  ws ze lk ic h  u c z u ć  d ą ż ą  j e d y n i e 1 
do  n a s y c e n i a  s ię  itd. ,  s ł o w e m ,  że  r u c h  n o ­
w o c z e s n y  j e s t  cCzysto - m a t e r y a l i s t y c z n y m " .  
A  ci, k t ó r z y  w t e n  s p o s ó b  o c e n ia ją  r u c h  
r o b o t n i c z y  n ie  m a j ą  b y n a j m n i e j  n a  myś l i  
s zkół  f i lozof i cznych ,  m i ę d z y  k t ó r e m i  j u ż  od 
t y s i ę c y  l a t  t o c z y  s ię  w i e c z n y  s p ó r  o w y ż ­
sz ość  idei  lub  m a t e r y i ,  lecz p lo tą  o „ z a c h ła n -  
nośćff '  r o b o t n i k ó w  i t ę  w ł a ś n i e  p o g a r d l i w i e  
n a z y w a j ą  m a t e r y a l i z m e m ,  p o d c z a s  g d y  oni  
s a m i  o b r a c a j ą  s ię  ty lk o  w ko le  c i a s n y c h  
e g o i s t y c z n y c h  i n te r e s ó w ,  n ie  b ę d ą c  w s t a n ie  
w zb i l i  s ię  n a d  ich poziom.  Z a s a d z i e  m a te r ya -  
l i s ty cz ne go  p o j m o w a n i a  dz i e jów,  k t ó r ą  M a r x  
i j e g o  n a s t ę p c y  t a k  w s p a n i a l e  n a u k o w o  u g r u n ­
towa l i ,  t e o r e t y c y  b u r ż u a z y j n i  z a r z u c a j ą  że 
z b y t  w i e l k ą  w a g ę  p r z y w i ą z u j e  o n a  do  ma-  
t e r y  ab s t y c z n e g o  r o z w o ju  i n . e d o c e n i a  potęgi  
my ś l i  i g e n i u s z a .

J a k ż e  d z i w n i e  w y g l ą d a  t e n  z a r z u t  w  o d ­
n ie s i e n i u  właśnie*’,do dz i s i e j sz eg o  r u d n i  ro- 
bo tn łe ze go ,  k t ó r y  więcej  aniże l i  r u c h  j a k i e j ­
k o lw ie k  in ne j  k la s y  p r z e j ę t y  j e s t  ideowoś.cią.  
W  ż a d n e j  k l a s i e  m e  p r o p a g u j e  s ię  t a k  i d e a ­
l i zmu,  j a k  w ł a ś n i e  w ś r ó d  p r o l e t a r y a t u ,  k t ó ­
reg o  t e o r e t y c y  u c z ą  o m a t e r y a l i z m i e  d z i e ­
j o w y m

Jeże l i ,  n ie  w d a j ą c  s ię  w - ś c i s ł e  p r e c y z o w a ­
n ie  po ję ć  f i lozof i cznych ,  o k r e ś l i m y  m a t e r y a -  
h z m  po p r o s t u  j a k o  p iecz ę  o i n a t e r y a l n e  p o ­
t r z e b y  i j a k o  n a u k ę  o w s z e c h m o ż n e j  p o t ę d z e  
s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h ,  a idea l i zm j a k o  
w i a r ę  w p o t ę g ę  d u c h a  i myś l i  l udz k ie j ,  —  
n a t e n c z a s  t e o r y a  dz i s i e j sz eg o  r u c h u  ro b o tn i -
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Za płacę, za r o b k o w ą  u w aż ać  należy także  
t a n ty em y i świadczenia  w na turze ,  a także 
świadczen ia  osób t rzecich,  o ile one zas tępują  
płaĆf.

Wai tość  świadcz eń  w na tu rze  obl icżaną być 
wi nn a  wedle p rzec ię tnych  cen miejscowych.

Osobyj. k tóre  z powo du  n ien koń cz ou ego  w y ­
kształ cenia,  lub j ako  pomag a jąc y  cz łonkowie  
rodziny  nie o t r zy m u ją  płacy w gotowće-, n a l eż ą  
do ka tegory i  pierwszej .

Dla przydziału do pewnej  kategoryi  u be zp ie ­
czonych  mi a r od a jn ą  je st  plaoa w y zn a cz o n a  na 
pewien  okres  czasu ; zarobki ,  k tó r e  da n y  czło­
n e k  pod legający  ubezp ieczeniu ,  os iąga w y j ą ­

tkow o,  w nadz wy cza jny ch  wy pad ka ch ,  jak ró­
wnież  -„.Ćząsowe umnie j szenie  płacy z powodu  
np.  krót szego dnia roboczego lub b raku pracy,  
nie mogą  być b rane  w rachubę.

Jeżeli  wyso koś ć  płacy oznaczona jest wedle 
innej mia ry  (praca akordowa ,  robota od sztuki,  
świadczeniiMj osób t rzecich lub tp.). wówKMsas 
należy p rzydz ia ł  do kategoryj  piać oznaczyć w e­
dle p raw do p od o b ne go  przecięcia p r z j  pada jącego 
za tydz ień  lub miesiąc.  Ten stfm sposób należy 
zas tosować przyt iphałupnikuidi  i w przetrfyśle d o ­
mowym.

W  p o r ó w n a n iu  do dzisiejszego s t an u  rźęcży.'. 
s t anowi to znaczne  po dwyższen ie  kategoryj .  
Najwyższa kwota,  od której  dziś cz łonek może  
się ubezpieczyć,  w j n o s i  obeonie dz ienn ie  4 krriSS 
bez względu  na wysokość  płacy.  Po n ad  tę kwotę  
ubezpieczen ie  jest n i edopuszcza lne.  Wedle  n o ­
wego p ro jek tu  i wedle uchw ał  ko m is j i  kwo ta  
za robku ,  będącego p o ds ta w ą  ubezpieczenia ,  bę­
dzie mogła być 2 r azy większą ,  a t e insamem 
i zasiłki będą  mogły hyę więcej niż d w a  razy'  
większe od dzisiejszych.

(Dalszy.- ciijg nastąpi) .

cz eg o  i j e g o  h i s t o r y c z n y  m a te r y a l i z i n  będz ie  
d o s k o n a ł e m  p o ł ą c z e n i e m  id e a l i zm u  i m a t e -  
ry a l i z m u .

Je że l i  nas i  b u r ż u a z y j n i  p r z e c i w n i c y  n ie  chc ą  
t e g o  po jąć,  to  dzie j e  s ię  to  t y l k o  d la t e g o ,  że  
b u r ż u a z y a  p o d  i n t e r e s a m i  m a t e r y a l n y m i  r o ­
z u m i e  ty l k o  swój  w ł a s n y ,  c i a sny, "  e g o i s t y c z n y  
in te re s ,  s w ą  p o g o ń  za  z y s k ie m .

U p r o l e t a r y a t u  p r ze c i w n ie ,  —  t a m ,  gd z ie  
roz c ho d z i  s ię  o p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e  u r z ą ­
dz e n i a .  t a m ,  g d z i e  roz c ho d z i  s ię  o i n t e r e s  ca 
łej k l a s y  —  in te r e s  k a ż d e g o  po s z c z e g ó ln e g o  
u s t ę p u j e  n a  bok ,  i n ik t  n i e  p y ta ,  czy  d a n e  
u r z ą d z e n i e  b ę d z ie  d la  inn ie  oso b i ś c i e  k o r z y s t ­
ne,  l ecz  o to j e dy n ie ,  czy  j e s t  o n o  d o b r e m  
i r o z u m n e m  i czy  p r z y n i e s i e  k o r z y ś ć  całej  
k l a s i e  ro bo t n ic ze j .  W a l k a  k l a s o w a  d la  tych ,  
k t ó r z y  j ą  p r o w a d z ą  p r z e d s t a w i a  s ię  j a ko  w a l k a
0 idee  i z a s a d y ,  k tó r e  c h c ą  w  życit^fi w p r o ­
wadz ić.

Id ee  n ie  s t o j ą  tu  w  s p r z e c z n o ś c i  do  i n te ­
r e s ó w  m a t e r y a l n y c h ,  lecz s ą  w y r a z e m  ś w i a ­
d o m o ś c i  k la s o w e j  i w y n i k a j ą  z k o n ie cz n o śc i  
z m a t e r y a l n y c h  i s p o ł e c z n y c h  s t o s u n k ó w .  Nie 
w y n i k a  z t e g o  b y n a j m n i e j ,  b y  k a ż d y  in te r e s
1 u  k a ż d e j  k l a s y  w y n i k a ł  z p i ę k n y c h  i s z c z y t ­
n y c h  idej .  'Pani,  g d z i e  j a k a ś  k l a s a  s p o łe c z n a ,  
j a k  n a p r z y k ł a d  dz i s i e j sza  w ie lk a  b u r ż u a z y a ,  
s p a d ł a  do  r zę du  z w y k ł y c h  p a s o r z y t ó w ,  t a m  
r ó w n i e ż  i o i n t e r e s  jej  k l a s o w y ,  k t ó r y  o b j a ­
wia  s ię  j a k o .  g o n i t w a  za p r zy w i l e j a m i ,  j e s t  
n izki  i w ro g i  r iob ru  cale j  ludzkośc i .

N i e g d y ś  b u r ż u a z y a ,  p r z e ż y t a  i z b l a z o w a n a  
dzi sia j ,  w a lc z y ł a  r ó w n i e ż  o w ie l k ie  i s z c z y t n e  
ideę^ k t ó r e  p o r y w a ł y  c a ł y  lud za  sob ą .  G d y  
w r o k u  1789 z a s t ę p c y  t r z e c ie g o  s t a n u  wesz l i  
do  f r a n c u s k i e g o  Z j e d n o c z e n i a  n a r o d o w e g o ,  
w ó w c z a s  a r y s t o k r a c i  i wysok ie -  d u c h o w i e ń ­
s t w o  s p o g l ą da l i  n a  nich j a k  n a  m i e s z c z a ń s k ą  
h o ł o t ę ,  k t ó r a  j e s t  n i e z d o l n ą  do  r z ą d z e n i a  p a ń ­
s t w e m .  W s z y s t k i e  po tę g i  d a w n e g o  p a ń s t w a  
fe u d a l n e g o ,  s z l a c h t a ,  d u c h o w i e ń s t w o ,  k s i ą żę ta  
i w o j s k o  s t a n ę ł y  p r z e c i w k o  m ł o d e j - b u r ż u a -  
zyi ,  k t ó r a  j e d y n ie  o p a r c ie  z n a l a z ł a  w s z e r o ­
k ich  m a s a c h  lud owyc l i .  I co t y m  lu dz io m  
d a ł o  s i ł ę  w  wa lce ,  za p o m o c ą  k t ó r e j  p o k o ­
nal i  w s z y s t k i e  z j e d n o c z o n e  p r zec iw  sob ie  
w r o g i e  potęgi ,?-  J

„ P o n i e w a ż  —  j a k  p isze  J a u r e s  w  s w e j  hi- 
s t o r y i  —  u n o s i ł a  icli s a m y c h  w ie l k o ś ć  i s zczy t -  
no ść  idej ,  k t ó r e  im p r z y ś w i e c a ł y  n a  d r o d z e  
ich walki .  Idea  p r a w  cz ło w ie k a ,  myś l ,  że 
p r a w o  p o w i n n o  b y ć  w y r a z e m  woli  lu d u ,  że 
p r a w a  c z ł o w i e k a  w i n n y  s t a ć  p o n a d  w sz y s t -  
k i e mi  u r o s z c z e n i a m i  i p r z y w i l e j a m i  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  klas ,  p rze ję ł a  t a k  g ł ę b o k o  m ł o d y c h  
b o j o w n i k ó w ,  że  i n s t y n k t o w n i e  w  tej w ie r ze  
z n a jd o w a l i  p e w n o ś ć ,  (silę i o d w a g ę  w w a l c e ' 4.

Jąure. s ,  w y k a z u j e  to z n a c z e n i e  Ogólnych 
t e o r e t y c z n y c h  idej d la  w e w n ę t r z n e j  s i ty  re- 
w olu cy i  f ra i f cusk ie j .  M a te r y a l i z i n  h i s t o r y c z n y ,  
b y n a j m n i e j  n i e  p r z e c z y  z n a c z e n i u  i p o tę d z e  
idei,  j a k  m n i e m a j ą  n i e k t ó r z y  p o w ie r z c h o w n i  
k r y t y c y ,  lecz idzie  dale j  i s t a w i a  p y t a n i e :  
„ S k ą d  s ię  w z i ę t y  te idee  i co da ło  im t a k ą  
si lę u r e p r e z e n t a n t ó w  t r ze c i e go  s t a n u ? "  I z a ­
r az  z n a j d u j e m y  o d p o w i e d ź :  „ P o n i e w a ż  idee
te b y ł y  n a t u r a l n y m  w y r a z e m  i n t e r e s ó w  d o j ­
rz a łe g o  już m i e s z c z a ń s t w a .  S t a n  trzepI p o ­
t r z e b o w a ł  w olnośc i  o b y w a t e l s k i e j  i u s t a w o ­
d a w s t w a  l u d o w e g o .  D e p u t o w a n i  czul", że  to, 
co z a s t ę p o w a l i  i cze g o  s ię  d o m a g a l i  b y ło  
p i ę k n e m ,  w i e l k ie m  i s p r a w i e d l i w e m ,  że  ich 
z a p a t r y w a n i a  b y ł y  s ł u s z n e  i ce le  p ię kne .  
P o n i e w a ż  ce le  t e  d l a  m i e s z c z a ń s t w a  i d la  p o ­
s t ę p u  b y ł y  p o t r z e b n e ,  p r ze to  ich ś w i a d o m o . ć  
t e g o  b y ł a  t a k  s i lna ,  że  r ob i ł a  z  n ich  b o h a -  - 
t e r ó w  i p o z w a l a ł a  im w a l c z y ć  z ć a ł y m  z a p a ­
ł e m  i s i ł ą" .

P o d o b n i e  ma  s ię  r zecz  dzi sia j  z p r o le t a -  
r y a t e m .  To,  że  g ło s  n a s z y c h  p r z y w ó d c ó w  
w y w i e r a  t a k  s i lne  w r a ż e n i e  i z n a j d u j e  p o ­
t ę ż n y  o d d ź w i ę k ,  że  p r o l e l a r y a t  p r ze z  s w ą  
of iarnośTi^/ . energ ię  i z a p a ł  bu dz i  p o dz iw  n a ­
w e t  u w r o g ó w ,  że  w n a j c i ę ższ e j  s y t u a c y i  n a  
w e t  p o t r a f i  z a w s z e  zn a le ź ć  s w ą  w ł a ś c i w ą  
d r o g ę ,  j e s t  w y n i k i e m  ty c h  w ie l k ic h  myś l i  
i idej ,  k t ó r e  do  g łębi  o p a n o w a ł y  s e r c a  n a s z e



Nr 40 M E T A L O W I E C 3

i p r z y ś w i e c a j ą  n a m  w  n a s z y m  p o ch od z ie  
I d e a  so c y a l i z m u ,  inyś l  o ko n i e cz no śc i  w s p ó l ­
nej  p r a c y  w s z y s t k i c h  ludzi ,  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  
że  w a l k a  k l a s o w a  j e s t  ś r o d k i e m  d o . s p e ł n i e  
n ia  tych  idej  i o s i ą g n ię c ia  szczęśc ia  ca łe j  
lu dz koś c i ,  n i e n a w i ś ć  d o  w y z y s k u  i n iewol i ,  
ś w i a d o m o ś ć  so l i da rn o śc i  w s z y s t k i c h  r o b o t n i ­
k ó w  i w s z y s t k i c h  lu d ó w  — t w o r z ą  w e w n ę ­
t r z n ą  si lę r u c h u  r o b o tn ic z e g o  i m a j ą  d a l e k o  
w i ę k s z ą  w a r t o ś ć  i z n a cz en i e ,  niż j a k i e ś  p r z y ­
p a d k o w e  wie lkośc i  i o s o b i s t e  zdo lności .

J e s z c z e  j e d e n  p r z y k ł a d  d a j e  n a m  rew olu -  
c y a  f r a n c u s k a  z r. 1789,  m ia n o w ic i e  w s k a ­
z u j e  n a  z n a c z e n i e  s t o s u n k ó w  e k o n o m i c z ­
nych .

M a te r y a l i z i n  h i s t o r y c z n y  uc z y  nas ,  Jżęcidee 
n a s z e  to  n ie  m r zo nk i ,  b ę d ą c e  w y m y s ł e m  g łó w  
za pa l on yc  ii, m a r z ą c y c h  o u sz c z ę ś l i w i e n iu  l u d z ­
kości ,  lecz d u c h o w y  w y r a z  k l a s o w y c h  i n t e ­
r e s ó w  p r o l e t a r y a t u .  M y  n ie l y l k o  w i e r z y m y  
w p o w o d z e n i e  sw e j  s p r a w y ,  lecz n a d t o  n a u k a  
z a p e w n i a  n a s ,  że  w i a r a  n a s z a  m a  s i lne  p o d ­
s t a w y  w św ie c ie  m a t e r y a l n y m .  N a s z  ideal i zm 
n ie  s toi  w sp r ze cz n o śc i  do m a t e r y a l i z m u  d z i e ­
jo w ego ,  lecz o w s z e m ,  z n a j d u j e  w n im naj si l  
niąj-sze op arc ie .

Przegląd społeczny,
Berliil. Związal i  niemieckich p rzemys łowców 

meta lu rgicznych  uchwal i ł  weżoraj  zarząd  w dniu 
18. października lokaut  6 0 %  robotników,  a więc 
około 420 tys i ęcy robotników,  aby  im u n ie ­
możliwić poparcie s t r ejku robo tn ików por towych

Groźba lo ła u tu  robotników tkackich w Anglii.
P rawie  wszyscy  członkowie j ż wi ąz ku  właścicieli 
p rzędzalń  bawełny  d rzewne j  uchwali l i  na  zgro­
madzen iu  18 bm. za mk ną ć  wszys tkie,  należące 
do związku  p . / ęd z a l n i e  z dn iem 1 października  
bi\, jeżeli  do tego czasu nie zos taną  usunię te  
zatargi  w przędzalni  w Oldham ; lokaui  ófyjątby 
przeszło 100 tysi ęcy robotników

Ludność w  ększych m iast w Austryi. Centralna
komis ya  s ta tys tyczna  zarządzi ła  obl iczenie mie­
s z k a ń c ó w -  au s t ry ac k i ćh  miast  o większej ,  niż 
25 .000 liczbie mieszkańców' .  1 t a k :  Wiedeń liczy 
2,107.981 mięśzkańców,  P raga  (rejon pol icyjny 
514.850)  233.314 — z gal icyjskich miast :  Lwów 
188.*f)66, Krak ów  i 57.251,  Przemyśl  ,55.571, 
Kołomyja 37 0 1 3j; Stanis ławów’ 36.745,  Tarn ów  
30.617,  Tarnopol  33.133,  Stryj  <29.371 i Ja ro  
s ław 26.539.

Hiszpania na nowych torach. Kząd k i ś /pańsk i  
p rzyzna!  gminom miejskim Madry tu  100,000,  
Barcelony 80.000,  Sewilli 100.000 post na za ło­
żenie  szkół  z wy k luczen iem religii.

Minister  oświaty  w sw ym c y r k u ł a m i  d o m a ­
ga się, aby  te szkoły,  k tó re do s taną  subwenćy.ę.; 
nie były katol ickiemu

Katol ickie s / ko ly  ża dn ych  subweneyj  nie o t r zy ­
mają.  Klery kalue pisma rozdz ie ra ją '  sza ty na 
bezbożny  rząd hiszpański .  Natomias t  ŚjrJKyscy 
postępowi  ludzie wita ją  tę zrniańę-irządu z ra'--1’ 
dością.  Kiedyż nareszcie  Aus trya wyzwol i  z pód 

j a r z m a  klery kałów i r ządów papieskich a byłby 
c z a s !...

Z u arsztatów i fabryk.
Borek Fałęcki. W walcowni  żelaza w Borku 

Fałęckim majs t rowie  postępują  wobec robotjw- 
ków w sposób łajdacki  i prowokujący.

Przed ki lku tygodn iami  ma js t e r  Fischei  p rze­
znaczył  j ednego  z wa lcerzy na  miejsce yorwal- 
cera z tern zas t r zeżeniem,  że o t r zyma  tę samą 
płacę,  k tó rą o t r zy m y w a ł  yorwalcer .  .Jednakowoż 
przy.  w’yp łacie  ów walcerz był wp ros t  zdumiony,  
gdy obiecanej  płacy nie o t r zymał  —  czyli,  że 
p rzyrzeczen ie  Fischera było zw ykł ym  o s z u k a ń ­
c z y m  wymys łem.
Ł J ów walcerz czuł  się być pokrzyw dzon ym ,  dla­
tego zwróci ł  się do ma js t r a  Fi sche ra  z u p o m n ie ­
niem,  aby  mu o w ą  p rzyrze czo ną  płacę w yp ła ­
cono.  Majster  Fischer  odpowiedz ia ł  : iż on chciał 
w-yplacić. iprzyrzeczoną płacęy ale pan  radca  nie 
pozwolił .

Za kilka dni owego wa lce rza ' spotkała za jego

ciężką pracę jeszcze  inna  n iespodz ianka ,  gdyż 
w yp ow ied z i ano  mu robo tę  na 14 dni i równo- '  
cześnie o t r zym ał  sądowte wypowiedzen ie ,  że 
z dn iem 30 września  ma opuścić mieszkan ie  f a b r y ­
czne,  składające się z kuchni  i pokoju.  Wpros t  śmie- 
sz nem  jest,  gdy  robotnikowi w yp ow ia da  się mie ­
szkanie ,  sk ładające  się z kuchni  i pokoju,  gdy 
t enże  zamieszku je  tylko małą k la teczkę,  zwrącą 
się szumnie  pokojem i kuchnią.

Czy pos tęp ow anie  t akie  można  n az w ać  ludz- 
kiem, jeżeli  wyrz uca  się robo tnika n iewinnie 
z p racy i ró wnocześn ie  z mieszkan ia  —  a w do­
da tku ob ar r aonego  rodziną ,  sk ładającą  się: z żo ­
n y  i troje dzieci.  S p raw ę  tę -.oddajemy pod sąd 
opinni i  publ icznej  - - gdyż w tak łajdacki  spo­
sób nie pos tąpi łby nawe t  najdzikszy s tupajka  
rosyjski.

Z w rac am y się do p. Epsteina,  Aby raczył  tę 
sp raw ę  zbadać i sp rawiedl iwie  rozstrzygnąć, .  Ro­
botnicy powinni  z tego w y p a d k u  wyciągnąi t iod-  
po w ie d m ą  konsekwe ncy ę ,  gdyż.; ma ją  dobrą  n a u ­
kę, że żaden  kapi tal ista nie przebiera  w ^ ś r o d ­
kach,  by robo tnika w yzyskać .  Tylko si lna or- 
ganizucya zaw od owa  może zmienić te ohyd ne  
s tosunki  - dlatego obowiązk iem każdego ro bo ­
tn ika  bez wzg lędu na  narodowość  i wyzna n ie  
ws tępować  do o rganizaeyi  i w ramach tej Tfr- 
gąnizacyi  walczyć o lepsze jutro.

A więc do pracy —  wstępujc ie do organizaeyi ,  
gdyż im prędzej  to uczynic ie  —  tein bliższe 
dla was  zwycięs two.

Trzyniec. Bobi tu we wszystkich  walcowniach 
mode le  walców niejaki  J a n T r o s z o k .  Dawniej  
był 0 11 członkiem organizaeyi  „chr ześ c i j ań sk ie j ', 
k lóra jesl wylęgarnią  i c ieplarnią wsze lkich  li- 
zuniów.  .Obecnie.-jesl  T r o s z o k ogro mny m agi­
t a torem za o rgan izacyą  ,,.ż.ółtą‘‘, równocześnie  
zaś uprawia  rzemiosło szpicla i doposjici,ęia we 
fabryce.  Oczywiście donosi  na swoich kolegów 
f a ł s z y w i e ; g d y b y  j e d n a k  inni robo tn icy  don ie ­
śli za rządowi  h u ty  o nim to, co jes t  i s tną  p r a w ­
dą, to Troszok da w no  wylec ia łby był za braiuw*

Sanok. 'Notatka,  umieszczona w os ta tnim n u ­
merze  „Metalowcłł“ o pos tępowaniu  Dawidy —  
o d d z i a h d a  na tegoż o k r o p n i e .  Ugania po fabryce  
wymyś la jąc  na  soffyalistów od złodziejów i in­
nych karcrżenmycb p rzezwisk,  oo świadczy  tylko 
o jego prostocie i  braku  odpowiedniego  wycho­
wania.
Obrzucać drugich obelgami potrafi  lada dureń ,  
nie po t rzeba bye itż cudo twórcą  z Ju rowiec .  
W poprzednim n um erz e  zapowiedz ie l iśmy,  że 
jeżeli ta no ta tka  nie posku tku ję;  omó wimy  da l ­
sze sp r awki  Dawidy.  Ponieważ  Dawida zamiast  
uspokoić się, iMgzyna ujadać,  aby mu  dać n a u c z ­
kę,  że kto ma masło  na głowie,  ten na słońce* 
nie powinien wychodz ić i by ku wiecznej  pa- 
inięCi u tkwiło w jego mózgownicy  przys łowie :  
„cno ta  nad  cnotami ,  trzymfhj j ęzyk z.a z ę b am i11 — 
pojedziemy dalej i wątpimy ,  czy,  to Dawidzie 
sp rawi  wielką  p rzyjemność i czy to jego odg ra ­
żanie  się', że  po*93wudzies tu c z łonków ęp tygo­
dnia odmówi  z organizaeyi ,  odniesie skutek .  Sjjeł- 
ni ąmy-tylko  nasz obowiązek  i sp rawki  Dawidy od­
dajemy pod sąd ogółu pracu jących w fabryce  sa­
nockiej .

Dawida  jest  cz łonkiem wydz ia łu  kasj^gRaiłaj- 
saua i tu w tej i i istytućyi powie rzony  mu m a n ­
dat  przez ro bo tn ików potrafił  wyko rzys ta ć  na  
swoje osobiste dobro j ak zwykła  kanal ia ,  tucząca 
się k r zy w d ą  drugich ciężko i k rw aw o p racu ją ­
cyc h  ludzi.

W zeszłym roku wier tacz Steinbućh wniós ł  
podan ie  do kasy Ruifąjsena o udzielenie mu  
200 kor.  pożyczki .  [Cudotwórca dowiedzia ł  SH|  

8  tern i przyszedł szy  do S teinbacha  oświadczył  
co mi dasz,  a zrobielsud,  ż& pożyczkę  w wysoko‘sci 
200 ko1’, o t r zymasz.  Sjeinbueh o d p o w ie d z ia ł : co 
ci mogę dać,  kiedy nicjinie m a n i l a  wfóśz, że 
pieniędzy;  po trzebuję  —  mam brzy tw ę  i mar-  
m u r e k  to ci mogę dać. Na t , (£.%lomon 2  odpo­
wiedział :  a więc dawaj ,  to pozj jćzka b ę d z i e !'To 
postąpienie Dawidy wyjaśn ia '  j ak b ru dn y m  
jest  ten cz łowiek i mczem nie różni  s ię ,od z w y ­
kłego szantażys ty ,  jeżeli potraf i  od b iednego 
robo tn ika  wyłudzić  na w e t  ma rn ą  b rzy twę .  Nie 
dość na  tem.%Q'  wziął  b rzy twę ,  ale ufnyjj j  że 
terazASteinbach  z. powodu  o t rzym ania  zaliczki

za jego w s ta wi enn ic tw em  jest jego ś l epem n a r z ę ­
dziem —  zaczął  S te inbacha t r ak to wa ć  j ak  kar- 
bownik  ch łopa za czasów pa ńs zc zy zn y  a n a w e t  
obrzucał  go rozmait emi  wyzwiskami ,  zaczerpnię-  
temi  w szyn kow ni  w Ju r ow cac h  S te inbach 
cierpiał  do czasu,  ale gdy mu tego za dużo 
było — zaczął  wołać za Dawidą  „oddaj  b rzy ­
twę  i m a r i n u re k 11 i to Salomonowi  n u m e r  2 g ę ­
bę zamurowało.  Takie  cuda u rząd za  cudotwóifca 
z Ju rowiec !

W par tyi  Dawidy pracowrał ś lusarz niejaki  
Dydek —  gdy Dydek  sprawił  popijochę,  w ó w ­
czas był  dobr y  Ale wszys tko  ma swoje granice,  
to też Dydakowi za duzo tego było i zaprze-  

,s tai  sp rawiać zakrap ian ie  gardła.  Od tej chwili  
rozpoczął  Dawida Dyd aka  szykanowały a gdy 
mu pewnego razu zwrócono uw ag ę  na pos ie­
dzeniu  ukraińskiego  komitetu,  że robotn icy żalą 
się na niego —  wówczas  oświadczy ł :  „darujcie ,  
ale ja  Po laków nie mogę śc ie rp ieć11. Poda jemy 
do publicznej  wiadomości  słowa',--wypowiedz iane  
przez Salomona.

Dla lepszego poznan ia ch a r ak te ru  Dawidy  opi­
sujemy fakt ,  j ak  ten zacięty ruski  pa t ryo ta  po­
s t ępował  z Rusinami.

W par tyi  Dawidy p racował  niejaki  Biłecki,  
rustn,  a że ten rozumował ,  iż tylko ma uczciwie 
p r ac ow aą  a o zalaniu robaka  nie chciał nic ro ­
zumieć,  Dawida go tak szykanował ,  że t en był 
zm usz on y  p rzenieść się do oddziału II do m on ­
towni .  Gdy odehófiził.  Dli widu zapy ta ł  Bi łeckiego:  
dlac/.eho idete wid m e n e ?  na  co Biłecki odp o­
wiedział:  „ naj z w am y czor ty  r aba t  a ne ja!“ !

Sądzimy,  że kome nta rz e  z naga ej s t r ony  są 
zby teczne ,  gdyż  te dwa wypadki  mówią  same 
za siebie i wyjaśniają,  czym jest  Dawida.

Narazie tę piguteczkę posyłamy dla c u do t w ór ­
cy z Ju rowiec ,  a ,.C> innych  sp r awk ac h  po mówimy 

. .gdzieindziej i p rzek ona my£ s i ę ,  czy t a m  stanie 
się c.nd?“ .'«

Z  za kulis caratu.
(Rzeź w B łjgow ieszczeńsku.)

Pete rsbursk i  miesięcznik „Wiestnik  l e w r o p y 1, 
\> y do h y w a  n i świat ło dz ienne s t r a s zną  rzeź 
w  Bł agowie s /czeńsku  nad Amurem,  k t r r e j  of iarą 
padto ki lka tysięcy bezbron ny ch  gĆbiijfezyków, 
s tarców,  kobie t  i dzieci.  Rzeź ta miała miejsce 
przed 10 laty ; ówczesna  cenzura  nie pozwoli ła 
na  p rzedstawien ie  jej w  p raw d z i we m świet le 
i dziś dopiero „Wiestnik-1' na podstawie  źródeł  
u rzę do wy ch  wskrzesza  obraz ,  ws t rząsający  stra- 

'■sznem, zwie rzęcem wpros t  okrhńjpństwem.
Dnia 14 lipca 1900 i\, w ezńsie pows tan ia  

bokse rów.  Chińczycy z przeciwnego brzegu 
Amuru rozpoczęl i  s t rze laninę  z ka r ab inó w  w k ie ­
r u n k u  Błagowieszczenska.  Władze miejscowe 
straciły głowę,  a g ub er n a to r  wojenny,  gen . -po­
ruczn ik  Gribski,  kaza ł  niezwłoczn ie  wszys tk ich 
Ch ińczyków,  zamieszka łych w Błagowieszcźeń-  

Bufu i w obwodzie  nada mur sk i m.  p rzeprawić  na 
drugi  brzeg i’chiński .

Dnia 17 lipca wys łano pie rwszą  pa r tyę  Chiń- 
f-ezyków. Ilu w niej było ludzi,  dok ładn ie  n ie ­

wiadomo,  zdaje się j ednak ,  że l iczba par tyi  tej 
dochodzi ła  do 3500 ludzi.  Dzień był  u p a l n y ;  
Cb iń cz fk ó w  pędzono  szybkhj  to też w miarę 
zbl iżania się do rzeki n iek tó rzy  z nich,  zw ła sz ­
cza s tarcy,  pozostawal i  w tyle.  Dla* ulżenia  
sobi^i ,zdejmowal i  odzież i obuwie ,  upat  jednak 
i; . znużen ie , Odbierały mimo, to si.iy n ie k tó r y m ;  
padali  omdleni ,  albo, wlek l r ' s i ę  jpowoli w t y ®  
ża radz ono  j e dna k  t e m u : komisarz  policyi %zy 
w y d a ł  rozkaz,  ażeby  pozos ta j ących w tyle „do­
bijać toporami ja  Żołnierze konwoju do ro zkazu  
się zastosowali  : bili na śmierć znużo nyc h  i d o ­
bijali s t rzałami z ka rab inów.  W ten sposób legło 
kilkudziesięciu Chińczyków.

Gdy  się p&ehód zbliżał ku  Amorowi ,  a t a m a n  
wioski N. wysła ł  oddział  zb ro jnych k oza ków  
„dla uła twienia  p r ze pr a wy  przez r z e k ę 11. Oprócz 
tego par tyę  otoczyli  inni  t akże  mieszkańcy  
wioski.  W yb ra no  miejsce dla p rzeprawy,  któró- 
ehoć na jwęższe,  miało j edn ak  szerokości  p rze ­
szło 100 sążni,  (sążeń- ross. 2,1 m.), g łębokość
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rzek: w tem miejscu wynos i ł a  przeszło 2 sążnie,  
p rzyozem p łynę ła  byst rym prądem.  Część-KJhin- 
czyków,  k tó rzy  byli na  przedzie,  wesz ła  do 
rzeki-,fż. gdy  j e d n a k  wielu z nieb zaczęło tonąc?,' 
r esz ta  cofnę ła  się. W tedy popędzać  zaezęto Ch iń ­
c zy ków  naha jkami .  a gdy  to nie pomagało,  r o z ­
poczęto s t r ze lanmę .  Strzelal i  żołnierze i kozacy 
i l udność  miejscowa.  Naczelnik konwoju  kazał  
mordowacyj teporami  „n iepos łusznych"  Chińczy­
k ó w ;  gdy  n iek tó rym ze świeżo Łaciągniętyoh 
żo łn ierzy  b rak ło  odwagi,  kozac-y" grozil i  „pości ­
nan iem im g łów jako  z d r a j c o m ^ ‘Glńńezyey pła­
kali ; n i ek tó rzy  żegnal i  się znak iem krzyż a  za ­
klinając,  żeby  i ch nie bić, ale b e z ^ k u t k u .

Dnia 18 lipca pu łkow nik  W. o t rzymał  od a ta 
ma na  stanicy pojarkowskiej  don iesi enie o u ję ­
ciu na  pa rowcu  „S ara tów "  85 Chińczyków.  Pu ł ­
ko w nik  w odpowiedz i  na- to za te legrafował  
‘ Ch ińczyków wpędz ić  do.-.rzeki, a jeżeli  się b ę ­
dą  sprzeciwiać,  w y m o r d o w a ć 11-. A ta m an  nie mógł 
dobrze  pojąć'  treści t e l eg ramu : feży wpędz ić ma 
Chińcz yk ów  do rzeki,  czy też p rzeprowadz ić  
przez rzekę.  Pu łko wn ik  rozs t r zygną ł  wątpiwości  
te cha ra k t e ry s t y cz ny m te l eg ramem :§?,Trzeba być 
w ar y a t em  albo idyotą,  aż e b y ^ k ie d y  powiedziano 
wy m o r d o w a ć  aęb., pytać co z nimi zrobić: Wszys t  
kie ro zkazy  moje ściśle wypełniać ,  nie i iawić 
się W r o zu m g w a n ia  i g łups twami g łow y mi nie 
zaprzą tać" .  Tegoż dnia pu ł kow nik  W. przesłał  
p od w ła d n y m  swoim nas tępujący rozkaz  t e leg ra ­
f iczny : „ Po jawiających  się na naszej  s t ronie 
Ch ińczyków  uprzą tać  bez  py la n ia  o w s k a z ó w k i 1'.

A tam an  K. zeznał  w'"śledztwie,  że o t r z y m a w ­
szy t e l egram od p u ł ko w n ik a  W., kazał  p rzeprawić  

'Ch ińczyków przez A m ur  na łodziach,  powie rza  
iąc nadzór  nad  czynnośc ią  t ą ;  „ur iadnikow i“ 
i k i lku kozakom.  Ponieważ Chińczycy  usiłowali  
rozp ie rzchnąć  się na wszys tkie  s t ron y  i zaczęli 
„bu n t ow a ć  się, to rzucając  się do wody ,  to wy 
dosta j ąc  się na  b r ze g 1', zaczęto do nich strzelać,  
p rzyezem o lb rzymią większość zabito.  Pozosta- '  
łych 15 czy  18 ' „Chińczyków kozacy związali ,  
Uprowadzi l i  ich po za wieś,  gdzie się z nimi 
„rozpraw i i i '

Pozosta j e j e d na k  objaśnić,  j a k a  ka ra  spoika ła  
sp r aw ców  owej  s t r asznej  rzezi.  Po po rozumien iu  
mini s t rów Sipiagina,  Mu raw ie wa  i Kuropa lk ina  
nie oddan o  ich pod sąd,  lecg u k ar a n o  n iezwy kle  
łagodnie  w d rodze  adminis t racyjne j .  Gribski  p r zy ­
dzielony został  do ro zpo rządzen ia  nacze ln ika  
g łównego sz tabu  z zachow an iem pensyi ,  nolic-. 
ma js t er  uwoln iony  został  od obowiąz kó w,  k om i ­
sarz zaś policyi Sz. sk aza ny  został  na 2. ,mie­
siące odwachu ,  tj. na karę nie większą ,  j a k  za 
awanturę- '  ul iczną.

Rozmaitości.
Ptaki i s ta tk i  powietrzne. Największa szybkość, :  

j a k ą  dotąd  u z y s k an o  na maszyn ie  do la tania,  
wynos i ł a  110 kim. na  godzinę.  Czy p r ze wy żs zon o  
t e m sa m e m  p ta k i?  P rzep ió rkę  n iewą tp l iwie,  bo 
ona o db y w a  w naj l epszym razie 80 k i lomet rów 
na  godz inę  ; gołąb zaś zbl iża się do aerop lanu,  
pon ieważ  o db y w a  na godzinę bez t rudności  100 
kim. a czasem i więcej .  Lecz orla j e szcze nie 
p o k on an o  : wed ług  obl iczeń zoo logów ten,  król  
p t a kó w  odbyć  może  w godzinie 1 Si.) kim. --Mi­
mo lo nie jest. on na j szy bsz ym  w swem p a ń ­
stwie.  P r z ew y żs z a  go znacznie  j a skółka ,  bo ta 
znakomic ie  usk r zyd lona  zw ia s tu n k a  wiosny  p r ze ­
być' może  \v*godzinie częslo 2o0 kim. Nie jest 
lo jeszcze r ekor d  w locie p laka .  Żeglaiz  np.,  
ponrewny  jaskółce,  robi  w sekundz ie  88 m. 
więcej ,  a w i ę c  w  godzinie  317 klin. Lecz i nad  
niego j e s t  mistrz,  mianowiciejjsokoł,  k t ó i y  w n ie ­
botycznej  wysokości  potrafi  m k n ą ć  godz inami  
z szybkośc ią  st rzały, -  Czy t a k ą  szybko'śę„u/ ,yska 
k iedykolwiek  p ta lpcz łow iek?

Pustoszenie lasów przez gazety. W Stanach
Zjednoczonych  Ameryki  Północnej  obl iczono,  ;że 
dz ienniki  poż rą  t amte jsze  lasy w przeciągu lat 
t r zydzies tu ,  jeżel i  wczas  nie wyna jdz ie  się in­
nego su row ca  zamiast  d r ze wa  do w y ro bu  p a ­
pieru.  Z uż y t kow an ie  d rze wa  w S tanach  Z jedno­
czonych  j e s t  olbrzymie; ,  wynos i  bowiem około 
100 mi l iardów stop sześc iennych  rocznie,  p od ­
czas gdy  n a tu ra ln y  p rzyros t  d rze wa  dochodzi
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zaledwie®cyfry  30 do 40 mil iardów w je dn y m  
roku.  / u ż y t k o w y w a n i e  d r ze wa  jes t  wielkiem 
i na inne łce le .  P rzy budow ach  d o m ów  drzewo 
o dg ry wa  t am daleko więkś-zą rolę, niż W E n r o -  
pie. U ży w aj ą  ^ o  t akże  koleje na  progi,  budynki ,  
na nfósty icd. Także  i do destydacyi służy- d rze ­
wo w szerokim zakresie .  Największy wzros t  
w y ka z u je  pap ier  gazetowy,  poniewitż ilog& i na ­
kład pism wzras ta  bez p rze rwy .  W latach 1900 
do 190,5 zużycie papieru d rzewne go  wzrosło 
o ' 3 / i  do 5'm/mdiaTrda f  t iulów, a nie ulegał naj ­
mniejszej  wątpi .wości ,  że dojdzie- do znacznie 
większego zapo t rżebowania .  Wy na la zc y  t echn i ­
czni poszuku ją  za innym i  su rowcami,  n ad a ją ­
cymi się do wyro bu  papieiu.

Jeden Z tych lepszych. W koreśpondency i  
z Tryestu donó szą  do „Gaze ty  robo tniczej "  . 
W zakładzie  k a r n y m  w Gapo d ’istria złożył  zna,, 
dujący  się Hąmże więzień,  S /y m o u  Kova£evic,  
dy rektorowi  zeznanie ,  w  k tó rcm obwinia pro ­
boszcza z Polesnik,  Fra.ljSgTomruąservie!a, i jego 
ko cha nkę ,  A nto n in ę  Ostrieff,1 o współudział  w r a ­
b u n k o w y m  mordzie  ua osobie wieśniaka Banci- 
graia.  Kavacevic zńsbił  sk az an y  przed 2 laty za 
zbrodn ię  morder s twa  na śmierć,  później  j e dn ak  
zmień,ono mu kakęt na 20- letnie »ŚggSeDie.Kfe>- 
winia on t akże  lubego księżu lka o zamoidowa-  
nie syoic l i  włas-nyeli dwojga dzieci- W miejscu,  
w sk a z a n e m  przez Kovacevi(ja,  znaleziono  rze­
czywiście  ko&Ś zwłok  dziecięcych,  w s k u te k  cze­
go ksiądz wraz z ęjgżoną" zostal i  uwięzieni .

Lo wszystkich zarządów  grup miejscowych  
i stacyj płatn iczych organizacyj zowuduwych na 
Śląsku. W myśl uęl iwąty 1. w se ho dn iy s tą sk ie j  
konfe rency i  zawodowej ,  w porozumieniu  z ko- 
misyą mor.  os t r aw sk ą  i kouńs yą  p a ń s tw o w ą  we 
Wiedn iu ,  zostanie z dn iem 1. paździe rn ika i), r. 
u tworzony ,  se k re ta r ya t  z a w od o w y  w dŚiesżwńe 
w „Domu Robotniczymi",  k tóry odtą'd będzie z a ­
ła twiał  wszys tkie  sprawy ,  wpada jace  w zakre's . 
działalności  koinisyi zawodowej ,  a szczególnie 
tjędzie on p rowadzi ł  ' j igj t acyę i wogóle  pracę 
o rgan izacy jną  w tych o rganizacyacn ,  któi-e nie- 
posiadają w pobl iżu żadnyc h  se kre ta r i a tów '  k r a ­
jowych .  -Upraszamy p ize to  ws^-yśtkie zarządy,  
ażeby  na  ręce se kre ta r za  nadesłały najpóźnie j  
do 1. paździe rn ika ad resy swoich mężów za-'  
ufan ia ,  n a  k tórych  należy wysy łać  w szys tk ie  
listy i L p. Dalej up r asz am y,  ażeby  w kła dk i  do 
„ka r t e lu  zawodowego' "  punk tua ln ie -  wysy łano 
n a  c z e k i  p o c z t o w e  w  t,yrn celu pr,ż.ez mo­
ra w sko- os l rawsk ą  komisyę  rozesłane,  gdyż w myśl  
uchw ał  obu komisyi  „ka rte l i1 nada l  pozostaj e 
wspólny-. Według  ui liwaty k o n f e r c m y i  p o w in n y  • 
do f und usz u  kar t e lowego  ' p ł a c ić  : Organizacye ,  
k tó r e  nie njają w obw odzie  lu i e j śzym własnego  i 
sekretaryjąlu,  za członka,  2 hal  miesięcznie,  zaś 
o rgan izacye,  ma jące  se k re ta ry a t y  1 hal.  za 
cz ionka miesięcznie.  Organizaćye ,  mające sekre- 
t a ry a iy  lokalne,  juk u p. Bogumin i Bielsko, 
ma ją  płacić za każde  100 członków 6 koron 
rocznie,  czyli 50 hal. miesięcznie.  Wkładki  te 
mujsżą- o rgan izacye miejscowe p o k r s w a ć  /, w ł a ­
snych fundt jgzów.  P rzypo in inamy,  że płacenie 
tychże  wkładek  obowiązu je  wrszys lk ie  o rgan iz a ­
cye na  Śląsku od t .  lipca b. r.

D a l e j , u p r as z am y  jszati. t owarzyszy ,  aż eb y  o d ­
tąd we ws zys tk i ch  sp r aw ac h  ogólno-organiza-  
c y j n y c h ,. 'zwracali się zaw'sze do w y ż e j : w y m ie ­
n ionego S ekr e ta rya lu  zawodowego ,  k tó rego kie­
rownic tw o  obejmie tow.  lim. Choboi ,  i uprasza 
s i ę . (o,, wysy łan ie  wszys tk ich  wysyłek na ręce 
tegoż pod a d r e s e m : Eman ue l  Chobot ,  Cieszyn 
(Dom Robotniczy).

I s a c / u o s ć ,  M e t a lo w c y !
K ra k o w sk a  grupki me ta lowców n ie ba w em  urźŁfjj 

dzi uroczystość 10 -c io ie tn ie j  rocznicy założenia  
grupy miejscowej.

G r u p a  m e t a 1 o w c ó w  w K r a k o w i e z o- 
s t a ł a  z a ł o ż o n ą j 2  l u t e g o  1900 r.

Koledzy M eta low cy! Pracu jmy,  a by  a * d n i a  
u roczystości  wszyscy  meta lowcy  w Krakowie 
byli cz łonkami  naszej  g rupy!

Nr 40

Z powodu str&jków i bojkotów 
om ijać należy mstępujące miejscowości;
M eta low cy  wszystkich batagoryj: f i rma M u lle r  

c. k. n ad w o r n y  stolarz,  V. /Eius idlerpla tz  5;  
Kirma S. Rona, f ab r yka  m a szy n  i na rzędzi  
p raćy dla f ab r yk  szewskich ,  XV Zinggasse 1 3 ;  
Hradek obok  Roki l zan  (f i rma Hudlitzky i Folta, 
walc ow nia ) ;  Linc ( f i rm aaFellenar,  f a b r y k a  k o ­
t łów) ;  Obergeorgenthal koło Briix;  Weis f ir­
ma W eig i;  f ab r yka  me talurgiczna),  Ettlingar  
i Pforzh^im ( fi rma Chepp).

D r ikerzy :  Wiedeń (f i rma Koteoorsky XVI. Hipp- 
gasse  4).

Ślusa.ze  kuś żelaznych: Wiedeń ( f ab ryka Ig m c y  
PatzaK XVIII Ed w ard gas se  4).

Ślusarze :  Wiedeń ( f inna Hofman i Uzerny, XIII. 
L inze rs t r aś se ) ;  Budapeszt (wszys tk ie  w a r ­
sztaty).

Toka rze -  Wiedeń ( f inna Hotman i Czerny, f a ­
b ryka au tomobi lów „Cont inenta l " ,  XIII. jbin- 
ze rs t r as se  t7p-178) .

Szlif ierze m e ta lo w i:  toarienthal około Ołomuńca 
(firma „ M o ra w ia w e rk e “  Machanek et Comp.)

M o d e la rze :  Aspern ( fi rma Gustaw Ponke).
P i ln ik a rze :  Wiedeń (wszys tk ie  firmy).
Odlewacze i fo im ie iz y :  Wiedeń (wszys tk ie  z a ­

k łady) ;  Gorlice (W egner);  Komotau, Rumburg  
Przybram, Briix (firma Br. U ngarm an); Dorn- 
birn i Frastanz w Przedarulani i  ( fi rma Riisch 
i Gahnal) .

G u rc ia rz e : Ettl ingen, koło Karlsruhe i Pforzheim  
" f i n n a  Chepp).

Z ło tn icy  i jubilerzy,: Wiedeń (wszys tk ie  firmy);  
M ahrisch-Triibau ( f inna Fa  Bibus).

Grawerzy i robotnicy przy e m a l i i : Praga (firma 
LoKescn i Syn, guziki  b iźuteryjne) .

Z eg a rm is trze :  St. Gotthardt (Węgry) .
Robotnicy Dokowi przy o k r ę ta c h : Niemcy.

Ze zw iązku  zostali w ykluczeni:
i J r A Z ą ^ i z k o d l i w e  d z i a ł  i n i c  z o s t a l i  w y k h i c z ę n i ,  A n t o n i  .Ii  r a  

ś l u s a r z ,  n r ' t e n .  ; 1 7 4 . 1 9 1 , n r .  2 8 ' l i p c a * i ą H 8 ' \ v  C z e r ­
w o n a  R a c i y a  w  C z e c h a c h • J ó z e f  O h e r m a n  B ó t i a p ,  n r  
c e n t r .  1 9 5 4 , u r .  8  s t y c z n i a  l S ą T  S  P r a d z e  w  ł Ś z t c h u d i .

C e n t r a l n y  z r . r zą d  Z w i ą z k u .

Zr iub ion o  n ( s t ę p u j ą c e  k s ią ż e c z k i  l e y i t y m a c y j n e :

R u d o l f  W i e s l e i t n e r ,  k o w a l ,  n r  c e n t r .  7 2 .4 7 0 , u r .  1 3  
l u t e g o  1 8 8 3  \ v ' ; K r i e g l n d i ,  p r z y s t .  1 8  l u t e g o  1 9 0 5  w  W a r -  
t e n b e r g ,  p r z e ś t .  2 5  c z e r w c a  1 9 1 0  w  W i e d n i e  X ' 1 ; L e o p o l d  
K o s d e n ,  g u r c i a r z ,  n r  ć c n t r .  1 7 1 .Ł tó j,  u r  1 5  g r u d n i a _  1 8 (5 1  
w  W i e d n i u ,  p rzy .g t .  1 2  g r u d n i a  1 9 0 3  tm  s t O w .  z a w o d o w e g o  
b r o n z o w n i k ó w ,  p r ;S § 4 . 1 s t y c z n i a  1 9 0 8  w  W i e d n i u  X V I  (i; 
A l b e r t  F e  t t e r  ni u i e i;, Odlew ać?? ,;  n r  c e n t r .  8 9 . 1 0 0 , u r .  1 4  
k w i e t r n a  1 8 3 1  w  W i e d n i u ,  p r z y s t .  1 5  m a j a  1 9 0 9  w  W i e ­
d n i u  1 1 1 ; A d o l f  F a b i a n  t o k a r z ,  n r  c e a i r .  1 0 0 .0 9 B, u r .  
2  l u t e g o : l 1 8 8 0  w  W i t k o w i i j i c h ,  p r z y s t .  l t i  s i n p n i a  1 9 0 3 ', 
p r z y s t ,  d o  a i i s % « ę k i c g o  z w i ą z i j u  m e t a l o w c ó w ,  p r z e s t .  2 
l i s t o p a d a  V9 0 7  w  G i c u  V ;  E r a j j t ń g S k  K e t i r f a c t i ,  i m i n -  

• tęp,  n r  ceu i r . -_ 5 0 , . 2 1 7  u r . .Ś ' l  s i e r p n i a  1 8 7 .1  w  G r n c u ,  p r ź y s t .  
2 '& p j f i z i e r n i k a  1 9 0 5 ?,w  O r a c u  I .  A l b e r t  T i i s e l i m a m i  
t o k a r z ,  n r  ' c t u t r .  9 7 .2 .8 0 , u r .  3  w r z e ś n i a  1 8 8 0  w  B u r k h a r d s -  
d o r f ,  p r z y s t . 1' ;  m a r c a  1 9 0 (i (lo N i e m i e c k i e g o  z w i ą z k u  m e ­
t a l o w c ó w  w  C h e m n i t z  nr . c e n t r . ,9 5 3 .4 1 2 , p r z ę s t ,  2 3  k w i e ­
t n i a  1 9 1 0  w  W i e d n i u  XIX.

Z w r a c a  s ię  u w  g ę  w s z y s t k i c h  k i e r o w i u k ó w  S f e s y j  P<a- 
i n i c z y c l i  i i ą i s y e r ó w  g r u p  m i c j s c b w y c l i ,  by- n a  p o w y ż s z e  
i d g i t \ m a c y e ’ ż a d n y c h  z a p o m ó g  n i e  w y p l t i c a l i .

- -  M E T A L O W C Y  FABRYKI  Z IELENIEWSKI EGO - -
ur/ .ądz ii ją

w souottf dnia 1 październ ika w loka l i1 Związku stow. robot, 
przy ul.  Zwierzynieck ie j  L, 10

:  ZAHAWE T A N E C Z U A :
z nadzwyczaj piękńemi niespodziankami dla P^ń 

i Panów.

P o c z ą t e k  z a b a w y  o godz .  7 i pół  w ie cz o re m .  
Wstęp  od  50 hal .  Za p r r f ś zamy  w s z y s t k i c h

k o l e g ó w  i z n a j o m y c h  w r a z  z r od z inami .
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